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|Preuumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakoyi i obie księgarnie 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki—próc' ti 


w Łasku W. Olszewski Hipolit. 

w Łodzi © „ Tymieniecki Kazimierz 
w Radomsku,Goszczyński Fraciszek 
| w Rawie 4 Е. Sulimięrska, 


Dnia 28 stycznia w poniedziałek, 
jako 'w rocznicę śmierci 4. p. 
W'incenteyo Majewskie- 
go, Месепава, w kościele Bernar- 
dyńskim o godzinie 10 rano odpra- 
wioną zostanie wotywa żałobna, na 
którą rodzina, przyjaciół i kolegów 
zmarłego zaprasza. 


Szauownym osobom, jak również chósowi 
amatorskiemu, który z własnej іппісујасу- 
wy przyjął udział w nabożeństwie zu duszę 
s.p. Maryi z Zaleskich Gaga- 
ckiej, mąż i rodzina składają niniejszem 
serdeczne podziękowanie. 


Korespondencje „Tygodnia: 


Z Łodzi. 


1—Potrzeba słow- 
byłoby pożytocz- 
igów, muzeów, ete?., 

—. Jak godność pańska ?—zapytałem to- 
warzysza podróży. 
nich bin I—sohn et Comp” —brzmia- 
ła odpowiedź. 

Indywidualność p. I—sohna, zginęła; wy 
rzekł się jej, dla handlowej firmy. Roz- 
mowa z I—sohnem nasunęła mi cały szereg 
myśli. 

Dwa czynniki przedewszystkiem stano- 
wią o narodowości: język i uobyczajenie. 

Póki nasz świat handlowy był w finan- 
воме) zależności od Berlina, język niemie- 
oki uchodził między naszymi kupcami za 
język handlowy. Na pytanie, dlaczego 
książki prowadzicie po niemiecku, dlacze- 
go tylko po niomiecku rozmawiacie, od- 
powiedź brzmiała krótko: „to język han= 
dlowy.” Wszelkie perswazyje wtedy na 
nie się nie zdały; pan I—sohn et Comp, 
jak wyrzekł się swej indywidualności tak 
wyrzekł się dla handlu i swego języka. 

Dziś zmieniły się warunki. Punkt cięż- 
kości naszych obrotów finansowych sto- 
pniowo przenosi się do Franoyi; weksle 
łódzkie, również często bywają domicilo= 
wane w Paryżu, jak w Berlinie, Nadto, 
zmniejszeniu też uległ i import z Niemiec; 
jeśli i dziś istnieje jeszcze, to uskutecznia 
się przez pośrednictwo miejscowych ugen- 
tów, a przemysłowcy niemieccy coraz тай 
szymi są w łodzi gośćmi, Niemieccy też 
oficyjnliści handlowi w Łodzi, coraz czę- 
ściej zastępowani bywają przez żywioł 
miejscowy. 

Nie dotykam na teraz niemców łódzkich; 
mam przedewszystkiem na myśli żydów, 
tutaj w kraju zrodzonych, język polski 
znajacych, lub znać obowiązanych. 

Otóż, во do nich, jakkolwiek z przyje« 
mnością zaznaczyć należy, że język polski 


niejssem od wszelkich wy 


stał się wśród żydów łódzkich językiem 
domowym i towarzyskim, to jednakże w 
dziedzinie handlu wszystko po dawnemu 
pozostaje, 

Przeciwko temu energicznie należy zu- 
protestować, gdyż nie tej anomalii, nawet 
pozornie, usprawiedliwić nie może, Język 
niemiecki przestał być językiem handlowym, 
zagraniczni buchalterowie i subjekci ро 
handlach i fabrykach prawie poznikali; dla- 
czegóż więc, pytamy się żydów łódzkich, 
w waszych księgach handlowych, w wa- 
szych kantorach i fabrykach, ciągle panu- 
je niemczyznał.. Znumy dwie stare a ро 
ważne firmy polsko-żydowskie w Łodzi 
(Rafał Sacha i Wilhelm Ginabery), które 
księgi swoje prowadzą po polsku; wiemy 
dalej, że przedstawiciele najpoważniejszych 
firm przemysłowych w Łodzi doskonale 
władają językiem polskim (J. К. Poznań- 
ski, M. Silberstein, J. Birnbaum i Barein- 
ski, 5. czy 7, Jarooiński i wielu innych); 
пакопіес i o tem wiemy, że „һер, hep, 
Jude” jest niemieckiego, że dzisiejszy anty- 
semityzm również jest niemieckiego pocho- 
dzenia; przez samą wdzięczność za tyle przy- 
sług, należałoby polskim żydom zerwać z 
językiem niemieckim,którego nie potrzebują. 

Firmy, które wyliczytem, wprowadzając 
język polski do swoich fabryk i kantorów, bę- 
Чаа szanowane i poważne, nauczyłyby niem- 
ców łódzkich szanować kraj, który eks- 
ploatują. Dlaczegóż więc, powtarzam, nie 
czynią tego fubrykanci żydowsko-polscy w 
Łodzi?.. Prasa powinnaby energicznie i sta- 
nowczo Żąduć, żeby w kantorach i fabry- 
kach mówiono po polsku, żeby w polskim 
języku prowadzono księgi. Trzeba łodzia- 
nom widocznie przypominać ciągle, że czas 
chyba, aby zastanowili się nad tem, co to 
jest ozłowiek, jukie są jego obowiązki, bo 
tylko za temi ostatniemi idą prawą. 

Z zewnątrz należy łodzianom okazać po- 
moc: słownik polski, techniczno-bandlowy, 
wobec nieustalonej terminologii, jest ko- 
nieczny, a czy dokładny istnieje, nie wiemy. 

Wspomnieliśmy wyżej o uobyczajeniu, o 
pojęciach, Te nabywa się przez oboowa- 
nie z żywiołem, który pojęcia i obyczaje 
wytworzył i piastuje. W Łodzi potrzebną 


kiorowanego dzielną dłonią p. Masłowskie- 
go), w którejby przeważny udział miały si- 
ły i kapitały polskie, łącznie z polsko-ży- 
dowskiemi, Trzeba nabyć jaką już istnie- 
jaca fabrykę, powiększyć ją, wejść w spółkę 
z jej dzisiejszym właścicielem, który potrafi 
nadać jej kierunek, a będą i zyski i poży- 
tek dlu kraju. Powołujemy się w tej mie- 
rze na przykład Zawierciu, 

Uważamy, że założenie takiej fabryki w 
Łodzi, daleko będzie pożyteczniejsze, niż 
wszelkie wyścigi, muzea, ete, eto. el. 


jest fabryka poważna, nakazująca szacunek 
(w rodzaju Tow. Akcyjnego w Zawierciu, | 


Głosy Z publiczności. 


( Warsztaty czy stypendyja?y 
Ponieważ życzeniem naszego Towarzy- 
stwa Dobroczynności jest, aby јак najwię= 
ksza ilość osób podała swe projekty co do 
urzeczywistnienia tego punktu testamentu 
ś. p. Karola Burgharda, który dotyczy nie- 
sienia pomocy młodzieży pragnącej się kształ 
ció w rzemiośle lub zawodzie kupieckim= 
pozwalam sobie zatem skreślić, во następuje. 
Szunując w tej kwestyi zdanie innych 
osób i nie krytykując projektów podanych 
przez szanownych członków "Tow. Dobr, 
i panów korespondentów „Tygodnia? —gdyż 
i tak poniższe moje słowa są zbyt wyraźną 
choć niezupełną przeciw nim protestacyją 
—przystępuję wprost do rzeczy, _ 
Wychodząc z zasady, iż wszelkie narzu- 
canie jakiegokolwiek zawodu jest nieko- 
rzystnem a nawet szkodliwem dla każdego 
człowieka, a więc i społeczeństwa którego 
on jest członkiem, uważam za zupełnie 
zgodne z wolą testatora, aby z owego fun- 
duszu przedewszystkiem korzystali pochodzący 
z Piotrkowa i tutaj pracujący czeladnicy t 
terminałorzy, którzy u swych majatrów, po- 
mimo najszczerazych chęci, nie mogli lub 
nie mogą należycie wykształcić się w obra- 
nem przez nich rzemiośle; w ostatecznym 
dopiero razie do tej pomocy mają prawo, 
według mego zdania, wychowańcy tutej- 
szego gimnazyjuw, szkoły uleksundryjskiej 
lub szkółek elementarnych, i to nie dzieci 
ale wyrostki zdolne już do pracy, pragnący 
zostać rzemieślnikami. Tak pierwszych jak 
i drugich należałoby oddawać na naukę 
do pierwszorzędnych majstrów w Waursza- 
wie, gdzie oprócz fachowego wykształce= 
nia, odpowiednio do posiadanego już nau- 
kowego zasobu, mogliby bądź całkowicie, 
bądź częściowo korzystać z nauk wykłada- 
nych w niedzielnych szkołach rzemieślni= 
czych i rysunkowej, 4 
Wszystko to, со powiedziałem о młodzie- 
ży pragnącej się kształcić w rzemiosłach, 
odnosi się także do pragnących wykształ- 
cić się w handlu. Nakoniec nadmieniam, iż 
projektowune przezemnie wykształcenie, w 
rzemiośle tylko lub zawodzie kupieckim, 
daleko mniejszego potrzebuje nakładu niż 
prowadzone od dziecka wykształcenie jedno- 
czesne i w naukach i w narzuconym Z 
góry fachu rzemieślniczym, lm zaś mniej- 
szy będzie nakład, tem więcej młodzieży 
skorzysta z filantropijnego dzieła ś. р, 
Burgharda. A. Adamczewski. 


Wiadomości Bieżące. 


— P. HMorbowski donosi nam, że 
koncert swój w Piotrkowie odłożył, z po- 
wodu nieprzewidzianych okoliczności, na 
l-szą niedzielę Wielkiego Postu, i że w 
koncercie jego, między innemi, przyjmie 
udział p. Noiret, 
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— Wieczór tuńcujący, jaki się 
dnia 17 bieżącego miesiąca odbył w sali 
hotelu Litewskiego, zgromudził 72 osób; 
bawiono się bardzo ochoczo do samego ra- 
na. Zu wejście na salę oznaczono po rs. 
2 od osoby. Nie jest to drogo, jeśli zwa- 
żymy, że zgromadzeni mieli już za to ора- 
long dobrze salę, muzykę, oświetlenie i ko- 
lacyję, złożoną z dwóch dań pieczystego, 
leguminy, lodów, piwa, wina, nie rachując 
wódek i wszelkiego rodzaju w wielkiej 
obfitości podanych przekąsek (z wyjątkiem 
kawioru). 

— Pożar, jski wszczął się w nocy z 
ubiegłego poniedziałku na wtorek w no- 
wych łazienkach, łatwo zostat opanowany 
przez miejscową komondę strażacką; apalit 
się tylko sufit nud mieszkaniem właściciela. 
Po zerwaniu dachu, czynność straży ogra- 
niczyłu się tylko na rozebraniu palące- 
go się sufitu. 

— W szpitalu tutejszym znajduje 
się chory na gruźlicę grek z Saloniki, pod- 
dany turecki, 

— Dzis, w niedzielę, przypadają wy- 
bory do Towarzystwa Dobroczynności, z 
powodu których zamieściliśmy obszorniej- 
szę wzmiankę w numerze 2 „Tygodnia”. 

— Przypominamy о mających od- 
być się dnia 8 lutego wyborach do straży 
ogniowej. 

— Wypadek. W dniu 20 b. m. na 
223 wiorście, pomiędzy stucyjami Często= 
chową i Porujem, z powodu pęknięcia ob- 
ręczy na kole wagonu pociągu towarowego 


będącego w biegu, nastąpiło wykolejenie |, 


pięcia wagonów, z których dwa uległy 
znacznemu rozbiciu. 

— Stałym lekarzem nowo-otwar- 
tego szpitalu w mieście Łasku mianowany 
został doktor Widera. 

— Z ofiar złożonych na rzecz 
miejscowych instytucyj (zaraiast noworocz- 
nych wizyt), wręszyliśmy kasyjerowi Straży 
Ogniowej га. 15 za № kwitu 442, a kasy- 
jerowi Towarzystwa Dobroczynności ra, 25 
za №№ kwitów 150, 151 i 152. 
Zgubione: pieczątka herbowa z 
początkowemi literami imienia i nazwiska 
właściciela, i woreczek z 23 kopiejkami we- 
wnątrz=są do odebrania w redakcyi „Ty- 


godnia”. Zgłaszać się można eodziennie 
pomiędzy godzinun —5 po poładniu. 


Listy ua tutejszej stacyi pocztowej, niedorę- 
czone z powodu nieodualezienia adresnatów: Z Ra- 
domska do Ruzalii Ploskwy, z Petersburga do War- 
wars lsupowa, z Warszawy do К. Szmideckiej, z 
Рпаїпа do Maksa Habera, z Wadawie do Leopolds 
Matyjaka, z Częstochowy do Gustawa Załuskiego, 
z Krakowa do Józefą Czajkowskiego, za Lwowa do 
Stężyńskiego, z Bronie do Анау Cypryńskizj, z 
Łasku do Tar, Frenkla, z Marsylii do Panliny Hel- 
жешет, z Radomska do Wi. Glogiera, z Warszawy 
do Amny Wiściowskiej, z Łodzi do H, Gilerta, z 
Wagonu pocztowego do Јакбва Szymańskiego, z 
Warszawy do K. Szmideckiego, z Łodzi do Maryi 
Wolskiej, z Uniejowa do Dyjonizgo Kucharskiego, 
z Łodzi do Lanemana, z Hamburga przesyłka ban- 
dorolowana do Biegatowakiego. — Wiewysłane, z po- 
wodu niewłaściwej marki, do Sobertina w Ząbko: 
wieach, 

== Lista członków rzeczywistych Towarzy- 
stwa Dobroczynności, którzy wnieśli składki: za rok 
1589 Kochanowski Jan rs. 10; — po rs. 6 wnieśl 
Rnsocki Ludomir, Szeligowski Władysław, Dom To- 
warzystwa Lekarskiego, Wilczyński Korueli, Ks. 
Grochowski Antoni, Tarnowski Antoni, Karśnieką 
Pelagija—rs, 4 wniósł Wierzbicki Kazimiere;—po rs. 
3 wnieśli Pilawski Stanisław, Ostaszewski Ignacy, 
Dąbrowski Floryjan, Jork Wilhelu, Wolberg Wal- 
bórski Bernard, Wygrzywalski Marjan, Ludwikie- 
wicz Aleksander, Widera Seweryn, Szołowski Тач 
deusz, Rubiszewski Stanisław, Zukowicz Marji 
Kleszczowska Józefa, Кз. iński Aleksander, @0- 
dlewski, Kański Jordan, Strzyżowski Autoni, Popo- 
wski Jakób, Marcinkowski Bolesław, Cieszkowski 
Michał. Skarbnik Gampf. 


w 


= Korespondent petersburski do „Gło- 
si” pisze ео następ! „W końcu ubiegłego roku 
(st. s.) przez radę państwa i komitet ministrów prze- 
szło kilka projektów, bezpośrednio dotyczących spraw 
naszego kr: Dowiadujemy się mianowicie z zu- 
pełuie wiarogodoych Źródeł, że przez komitet mini- 
strów przeszedł, a obecnie oczeknje tylko вапкеуі 
Najwyższej projekt zmian w prawie marcowem o 
urdzoziemcach; zmiany te usuwają z Ukaza z d. 
14 marca niemal wszystkie ważniejsze ogranicze- 
mia praw cudzoziemców w- górnictwie—Następnie, 
na mocy niedawna zapadłego postanowienia kom 
tetu ministrów, cudzoziemskin towarzystwom ak- 
cyjnym, które w ciągu 1888 r. nie uzyskały pozwolenia 
na prowadzenie w dalszym ciągu operacyj, pomimo, 
Ża wystąpiły z odnośneni podaniami przed I maja to- 
вой roku, mają być udzielone świadectwa handlowe 
na rok 1839.—Dalej, w znanej sprawie przepisów, 
wydanych 15 października 1833 r. przez radę adni- 
nistracyjną Królestwa Polskiego, a zabraniających 
wznoszenia zakładów przemysłowych w pasie nad- 
granicznym, szerokości 875 sążni, komitet minist 
wydał decyzyję, objaśniającą warunki, na jakich mo- 
ga istuieć nadal dawniejsze i powstawać nowe fa- 
bryki i zakłady przemysłowe; deoyzyja ta, rozstrzy - 
gojaca sprawę w dacha poważnych ograniczeń, u- 
zyskała już sankcyję Najwyższą.—Projekt założenia 
szkoły sztygarów w Dąbrowie został zatwierdzony 


przez radę państwa. —0o się tyczy projektu ustawy 
zabezpieczenia robotników tabrycznych nd wypad- 
ków, to po wprowadzeniu doń doniosłych zmian przez 
ministętyjam skarbu, sprawa ta odłożową została 
na czas nieoznaczony. Ministeryjnm zaproponowała 
między innemi, ażeby fxbrykaut wtedy tylko był 
odpowiedzialnym za wypadek, jeżełi urządzenie je- 
go zakładu jest pod względem środków bezpieczeń= 
stwa gorszej, aniżeli innych fabryk w tym samym 
okręgu.” 

= „Kuryjer Codzienny” dowiaduje się, 
projekt budowy odnogi ż Łodzi do Zgierzą znaląz 
przychylne przyjęcie i być može, że roboty okoła tej 
linii rozpoczną się już z wiosńa 

Na stącyjach krańcowych kolei wiedeń- 
skiej i bydgoskiej, mianowicie w Granicy i Aleksm- 
drowiej w ciągu miesiąca bieżącego wprowadzona 
będą ubezpieczenia podróżnych od uieszczęśliwych 
wypadków. 

= Nowe wydawnictwo. Р. Wacław Ra- 
tyński podejmuje druk „Wyboru dzieł Kazimierza Wł, 
Wojcickiego* w ozdobnem wydauiu, z  ilustracyjami 
najcelniejszych rysowników, pod redakcyją Adama 
Pługa, J. К. Plebańskiego i Zygmunta Glogera. 

Z pod prasy drukarskiej ukażą się: „Stare gawęs 
dy i obrazy,” „Przysłowia,” „Niewiasty Polskie,” 
‘Teatr starożytny w Polsce,” ..Pieśni ludu Białorus- 
о, Mazurów i Rusi z nad Bugu,” „Klechdy,” „Kur- 
рів," „Zarysy domowe” i parę innęch. Przodować 
zaś będzie tym utworom cenna praca 6. p. Wójcice 
kiego „Cmentarz powaskowski.” 


Sprawy Ziemiańskie. 


X Rolnicy nasi zuujdą w N 3 „Gazety Rol- 
niczej” z r. b, bardzo cenne wskazówki: jak kształ- 
cić maję najpraktyczniej synów swych na rol- 
ników (artykuł wstępny) i jak krytycznie oceniać 
teoryje p. Korzybskiego zawarte w książce jego p.t. 
„Molijoracyje rolne” (artykuł „Мугол i prawda”) — 
W tym drugim artykule autor obiecuje rozpatrywać 
kolejno wszystkie kwastyje najżywotniejsze dla rol- 
nika; obecnie odpowiada na zapytanie: „Czy nawóz 
słomiany jest na nasze grunta wystarczającym”, 

X Komisyja rolnicza istniejąca pod przes 
wodnietwem senatora Plewego, obraduje obeenie nad 
sprawą ubezpieczeń rolnych. Komisyja doszła do 
przekonania, że ubezpieczenie w towarzystwach a- 
kcyjnych jest zbyt drogie, a towarzystwa wzaje- 
mne słabo są rozwinięte, Wobec takiego stanu rzeczy 
poruszono kwestyję ubezpieczeńatw państwowych, а 
przynajmniej rexsekuracyi części ubezpieczeń wza 
jemnych przez państwo. 

X Projekt nowej regulacyi podatku grunto- 
wego, został już przygotowany i zaakceptowany w. 
sferach ministeryjalnych, 

X Projekt nabycia na skarb. ogromnych dóbr 
SS. ks, Piotra Witgensteina, zdaje się, że stanowczo 
został zaniechany. 

X Barometr, Р, Kajetan Kraszewski, który 
zamieszcza co kwartał w „Gazecie Rolniczej” ta~ 
blica graficzne, przepowiadające prawdopodobne 
zmiany pogody na trzy miesiące naprzód, daję ta, 
kie proguostyki na Luty i Marzeć r. b. 

Luty: około 3 słota, przechodzą wiatry cieplejsza 


Historyja Słowian. 


P. Edward Bogusławski, magister nauk 
filologicznych, wycho waniec b.Szkoły Głów- 
nej w Warszawie, wydał w roku zeszłym 
w Krakowie tom 1-у napisanej przez віе- 
bie Historyi Słowian. 

Obszerne i pracowite to dzieło, dopro- 
wadzone do epoki zawojowania Dacyi przez 
Rzymian, oprócz wywodów, samego przed- 
miotu dotyczących w 1ó-u rozdziałach 
zamkniętych, a licznemi przypisami oraz 
lingwistycznym dodatkiem objaśnionych, о- 
bejmuje we wstępie i domówieniu pogląd 
autora na obeene położenie całej Słowiań- 
szczyzny, na jej interes i pragnienia, a (co 
nas może najbliżej obchodzi) drukowane 
jest nową ortografiją, od Czechów i Chor- 
watów znpożyczoną. 

W głównym przedmiocie autor opiera 
wywody swoje nietylko na wskazówkach 
etnograficznych i historycznych, ule jeszcze 
(i to przeważnie) na językowych badaniach 
co do żródłowego podobieństwa nazw roz- 
maitych w różnych stronach Europy od- 
legle od siabie położonych miejscowości, 
które, wedle niego, pochodzić musiały od 
jednego ludowego szozepu, u których gra- 
matyczna budowa wiele nazw słowiańskich 
przyp "mina. 

Nie naszą jest rzeczą oceniać zasadność 
podobnych wywodów, Zostawić tù musimy 
specyjalnym badaczom, bo i ramy naszego 
pisma nie pozwalają na podobne rozbiory. 
Cheemy tylko choć bardzo pobieżnie zapo- 


znać naszych czytelników z językową for- 
mą tego dziela, jal niemniej z zupatrywa- 
niawi jego autora na obecny stan i pragnie- 
nia całej słowiuńskiej spółeczności, — Obie 
te bowiem kwestyje są zarówno dla nas 
przystępne jak ważne. 

Ca do 1-go. Nikt nie zaprzeczy, że jedną 
z niedogodności dotychczasowej polski: 
pisowni, moeno utrudzającą cudzoziemcom 
zapoznunie się z naszym językiem, jest nie- 
jednostujny sposób znaczenia głosek abeca= 
dłowych, które w wymawianiu zmiękczenia, 
albo stwardzenia wymagają. — W jednych 
bowiem położeniach znaczymy: zmiękczenie 
kladąc nad głoską kreskę i piszemy np: 
miękkość; w innych znowu to sumo zmięk- 
czenie oznaczamy kładąc po takiej głosce 
literę ż np. ciało, siano, ziarno. Stwardze- 
nie znowu со do liter o, r i s wskazujemy 
przez postawienie po nich litery z np: eza- 
ru, rzepak, szubaj a со do samej litery z 
przez położenie nad nią kropki, np: żeluzo. 

Tak niejednostujne akeentowanie głosok 
naszego abecadła ujednostajnia p. Bogu- 
sławski przyjmując w każdem położeniu 
kreskę nad głoskę na znak onej zmiękcze- 
nia; stwardzenie zaś w miejsce dotychezaso- 
wej kropki wskazuja osobnym znaczkiem ү 
również nad literą położonym i pisze takie 
wyruzy jak: czara rzepak szuba żelazo, nie 
przez 02, rz, sz, ż, ale przez c, r, s, Z ze 
zmaczkiem V u góry. Jest to zatem taka pi- 
sownia jaką przyjęły zachodnie plemiona 
słowiańskie, liter ucińskieh w swojej lite- 
raturze używającu, jako to Czesi, Chorwaci 


a podobno i Łużycanie (*). 


Bezwątpienia przez wprowadzenie takiego 
Bystemntu zyskuje logika naszej pisowni, a 
przyrodzony przeciw niemu zarzut między 
wierszowej że tak powiemy  pstrocizny 
żadnego niemu znaczenia wobec następstw 
do jakich prowadzi, ułatwiając obcym za- 
znajomienie się z naszym językiem i zbli- 
żując jednocześnie do siebie wszystkie za- 
chodniej Słowiuńszezyzny narzeczu, 

Огу jednak podobna zmiana jest dla na- 
tury naszego języka pożądaną, do rozstrzy- 
gnięcia tej kwestyi na tę lub ową strong 
opinija a nawet przykład p. Bogusławskie- 
go nie są zdaniem naszem wystarczające. 
Wiadomo nam bowiem, że była już o niej 
mniej więcej przed 30 laty mowa na дтго- 
madzeniach literackich w Warszawie na 
których obeeny wówczas prof, Hipolit Ce- 
gielski z Poznania, bezwątpienia w tej rze- 
czy kompetentny znawca, wykazywał że 
zmiana tw tym kierunku nxszej pisowni 
zatarłaby żródłosłowowe pochodzenie wio- 
lu wyrazów i filozoficzną budowę gramu- 
tykalnych nuszego języka zasad, 

Rzeczą jest zatem pełnego literackiego 
trybunału jakim jest np. Akademija umie 
Jętności w Krakowie zawyrskownć o korzyści 
wprowadzenia do pisowni naszego języka 
proponowanych przez p. Bogusławskiego 
tak wyżej wskazanych jak i kilku iunych 
nowości-—Nie na samych bowiem miękczą= 


() Czesi od niedawnego dopiero czasu używają 
podobnej pisowni; przedtem bowiem akcentowania 
spółgłosek nie nad niemi ale. nad uastępną samo- 
głoskę znaczyli, co i obecnie w wielu wyrazach 
Jeszcze zachowują, 
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południowe, które przy małej zmianie, możebnej o~ 
Жој dnia 11,trwają do dnia 19, około którego nowa, 
większa zmiana j przychodzą wiatry zimne, północne, 
uż do końca miesiąca. 

Marzec; około 4 szaraga i słota, lecz wiatry znów 
ma stronę południową przechodzą; może być nieco 
w tym czasie pogodniej; nowa zmiana około dnia 
18, wiatry północne, największa zaś i najpewniej- 
sza słota około dnia 31. 


Przemysł i Handel. 


a Zapasy zboża w Rosyi, jak donoszą z 
Petersburga berlivskiemu „Borsen Gourierowi” są 
jeszcze tak wielkie, że wielu właścicieli, wysyłają- 
jących zwykle zboże krótszą drogą do Odessy, lub 
do innych portów morza Czarnego, nie waha się te- 
raz opłacać droższa fraclity lądowe, byle tylko ul- 
żyć sobie trochę. Właśnie w okolicach najbogatszych 
niesprzedane są jeszcze prawie dwie trzęcie tegoro- 
cznego zbioru; zboże to leży po ozęści w portach, 
po części na stacyjach kolejowych, a nawet w 
miejscu produkoyi. Jnż teraz robią się przygotowa- 
nia, aby z ehwilą otwarcia żeglugi wywóz nie spo- 
tykat trudności. Wszystkie statki nn Donie wyna- 
jęto już na cały Sezon. Drogi żelazne niemieckie 
mogą spodziewać się znacznych dochodów 2 prze- 
wozu zboża, 

m Departament medyczny ogłasza w 
„Prawit. wiestniku,” na podstawie dekretu francu- 
zkiego ministeryjum rolnictwa, że od Nowego roku 
bezwarunkowa wzbroniouą jest dostawa do Fran- 
cyi, tik drogą lądową jal i wodną, wszelkiego by- 
dta ruskiego i wszelkich produktów bydlęcych, z 
wyjątkiem mięsa. Przywóz owiec z Бозу! do Fran- 
eyi dozwolony jest tylko na rzeź natychmiastową, 
przy świadectwach władz policyjnych i wetery- 
narza rządowego, poświadczonych przoz konsulat 
franeuzki, 

«W Warszawie zu rogatką wolską pusz- 
czono w ruch parową fabrykę masła sztucznego, 
wyrabianogo z toju wołowego. Wyroby fabryki, 
którą założyło kilku kapitalistów miejscowych, prze: 
znaczone są wyłącznie ua wywóz za granicę, 

ч» „Nowosti” donoszą, że w odpowiedzi na proś 
bę towarzystwa popierania przemysła i handlu, mi- 
visteryjum skarbu ogłosiło, że na przyszłość cło od 
cykoryi przywożonej z zagranicy pobierane będzie 
wedlug paragrafu drugiego taryfy celnej, a miano- 
wicie po 12 kop. w złocie od puda, 

m Wałszerstwo win, Departament lekarski, 
zwróciwszy huczną uwagę na wzrastające fałszer- 
stwo win tak zagranicznych, jak i krajowych, przed- 
siębierze cały szereg środków, zapobiegających tym 
fułszorstwom. W tym colu wystąpiono g odezwą 
do ministeryjum sprawiedliwości, aby w drodze prue 
wodawczej wyjednać obostrzenie kar, wymierzonych 
ua fułszerzy win, a mianowicie ustanowić karę a- 
reszta od 1-go do G-ciu miesięcy. Następnie urzędy 
Jekarskie miejskie i gubernijsine otrzymają polece- 
nie dopeluiania systematycznych rewizyj w składach 
i sklepach win. Jeżeli rozbiór chemiczny wykaże 
fsłszerstwo, kupcy pociągani będą do odpowiedzial- 
ności sądowej, przyczem odpowiedzialność będzie in- 
——-———————— 


вусһ lub stwardniających akcentach Ogra= 
nicza się nasz autor. W miejsce np. litery 
y kładzie w wyrazuch małe č pisząc: użiła 
zamiast użyta, зано леў zamiast sturoży- 
tnej, ulbo wyrażenie z kilku oddzielnych 
złożone wyrazów w jednolity zamienia przy- 
słówek np. popolsku, razporaz, podziśdzień i 
t. p. Razi także nasze ucho użyte nieje- 
dnokrotnie воло zawziąć stę, w formie nio- 
dokonanej zawzinać z jakiem nie spotkali- 
śmy się w dotychczasowej naszej literatu- 
rze,—Opuszczamy już inne zboczenia np. 
pomóc zumiast pomódz, bo ta mogą być 
wypływem niedostrzeżonej w korekcie po- 
myłki drukarskiej, 

бо do Ż-go. We wstępie i domówieniu 
przedstawił p. Bogusławski, jak już powie- 
dzieliśmy, swój pogląd na stan obecny са- 
łej słowiańszczyzny, oraz na jej potrzeby 
i pragnienia. W szuzegółowy rozbiór tej 
kwestyi wdawać się tu nie możemy; za. 
znaczymy tylko w ogólności, że autor od- 
malowawszy wyrazistemi kolorami straszne 
widmo germanizmu spotęgowanego żydo- 
stwem, calemu słowiańskiemu apoleczeństwu 
grożące, wykazuje konieczność porozumie- 
nia się, zupełnej zgody między pojedyn- 
czemi jego plemionami i zapomnionia uraz 
wzajemnych, aby zugrażające wszystkim 
niebezpieczeństwo zgodnie a tem вашеш 
skutecznie, odpierać mogły. 

Jasności wykłada zamierzonej przez uu- 
toru pracy należy oddać sprawiedliwość; 
czego nie o każdem podobnem dziele po- 
wiedzieć można. 


na dla fałszujących wino bez przymieszki szkodli- 
wych dla zdrowia surogatów, inna zaś dla używa- 
їабуеһ do zafałszowania środków trujących. 


> PODPALACZ. 


(ciąg dalszy). 

— Q tem pomówimy później — ciągnął 
dalej Marcin.— Wszak spalone drzewo ku- 
piłeś w Rosyi, ale nie widziałeś go w Pa- 
ryżu ? Oto druga kwestyja którą później 
zbadamy pod błękitnem niebem Nowej Ka- 
ledonii. "Teraz zajmijmy się mężem, о któ- 
rym Saint-Ermond marzy dla swojej córki, 
Wszak wiesz o kim mówię ? 

— Oksięciul=odpart Michał stłumionym 
głosem. 

— Tylko spokojniel—Nie gniewajmy się 
na dostojnego Gerolda, ale zajmijmy się 
nim starannie. Jest to wymarzony mąż 
dla panny Zuzanny, wymarzo ny oczywiście 
przez jej papę. Otóż usunięcie ciebie le- 
żuło w interesach księcia. Wszak prawda? 
Nie też dziwnego, że dał fałszywe świa- 
dectwo, nic dziwnego że powiedziałeś mu 
w oczy: „kłamiesz pan”. Mógłbyś powie- 
dzieć „kłamiesz książe”; było by mu to 
sprawiło większą przyjemność, gdyż najmi- 
lej pieszczą ucho tytuły, do których się 
niema prawa... 

— Jakto?,„. sądzisz więc, że Vórenine nie 
ma prawa do tytułu księcia? 

— Jestem tego zdania. Gdyby jednak 
był najprawdziwszym księciem, nie zmia- 
nia to bynajmniej stanu rzeczy, Wszak i 
ordery niezawsze są dowodem zasługi ? 

— Btzoż się —zawołał Michał — zaczy- 
nasz żartować | 

— Qzekujno, czekaj, nie przerywaj. — 
Przechodzę teraz do najdrażli wszej kwestyi. 
Książe utrzymywał, że cię widział; a ty 
twierdzisz, że to było niemożebne, ponie- 
waż zakryłeś twarz rękami. "Twierdzenie 
księcia niewiele znaczy, bo rzeczą dowie= 
dzioną jest, 29 w chwili wybuchu ognia 
znujdowałeś się w warsztatach, a o to 
właśnie chodziło sędziom; to zaś, czy ksią= 
że twarz twoją widział czy nie, jest dla 
nich rzeczą zapełnie obojętną. Zaprzecze= 
nie twoje nie wywarło żadnego wrażenia. 
Słońce Meneryfy oświęciło jednak mój це 
myst i pozwoliło mi ujrzeć dowód niezbity 
twojej niewinności. Polega on na tem, że 
książe pochylił się i spojrzał w głąb war- 
sztatów w chwili, gdy pożar obejmował 
fabrykę. Dodał on wprawdzie że spojrzał 
tam „sachinalnie,..” Al lotr jeden, gałyan i 
Mauchinalnie powinien był przedewszystkiem 
uciekać z sali, obok której wszezął się po- 
ат; a on tymczasem, patrzy w głąb wars 
sztatów!.. 

— To prawda—szepnął Michał, 

— A dlaczego patrzy?,. Przecież nie mógł 
wiedzieć, że znajduje się tam Michał Тһо- 
merin, a jednak szuka... szuka kogoś п” 
ważnie, bo wie, bo* wiedział, że musi tam 
być ktoś... podpalacz prawdziwy 1 

Marcin umilkł, patrząc badawczo w 
twarz przyjaciela, by się przekonać, jakie 
wywody jego robią na nim wrażen 

— Jesteś matematykiem przecież; czy 
znajdujesz błąd jaki w mojem rozumowaniu? 

— Nie, wszystko to jest tak proste i jasne, 
że nie pojmuję teraz, jak mogło nie przyjść 
mi dotąd do glowy. 

— Książe chojał zatem 
tamten zdążył uciec, 

— Tak, tamten, nieznajomy, w istnienie 
którego nikt nie chciał wierzyć. 

— Ale ja uwierzyłem, bo go znam teraz! 

— Олу być może?.. Jak się nazywa ? 

— Togo nie wiem, ale poznałbym go wśród 
tysiącu. Тері mężczyzna, z włosami wiszą. 
cemi w postronkach? 

— Nie wiem; widziałem go uciekającego 
w nocy. Upuścił owo pudełko, które po- 
dniosłem, 

— A którego pochodzenie zdradza jasno, 
że przybył z tych stron, со i książe. 

— Żapewnel—szepnął Michał, 

— A pulares z literą M. znaleziony obok 


zobaczyć, czy 


tw ojego—to także wskazówka. Imię jego 
lub nazwisko musi się od litery M. zaczy- 
паб. 

— To prawda, ala... jakże możesz twier- 
dzić, że go znasz, skoro byłeś wtedy w 
więzieniu ? 

— Bo twój nieznajomy jest tym, który 
ukradł naszyjnik. Przysiągłbym ma to, 
przysiągłbym także, że jest on na żołdzie 
księcia, Wszakże zeznanie jego potępiło 
mnie; wszak twierdził, że widział naszyj- 
nik wtedy, gdy go już na wystawie nie by- 
ło. Ah! łotr jeden. Niechno go w awoje 
ręce dostanę... 

— Strzeż się, bo i ty unosisz się gnie- 
wem—ostrzegł go z uśmiechem Michał=a 
pora do tego nieodpowiednia. 

— Masz słuszność; potrzebujemy prze- 
dewszystkiem zdobyć się na spokój i zim- 
ną krew. 

— A gdybyśmy tak udzielili spostrzeżeń 
naszych kapitanowi Polonet? 

— Оо myśl godna inżyniera! — zawołał 
Marcin — kapitan zdałby o tem raport do 
Puryża, gazety roztrąbiłyby nasze przy- 
puszczenia, a książe ostrzeżony, ulotniłby 
się w tej chwili. Wydaje mi się on ło- 
trem kutym na cztery nogi i muszą odzy= 
skać AE wolność, by się z nim zmierzyć. 

— Wolność? —szepnął Michał, —A więc 
według ciebie, wprzód musimy się uwolnić, 
a potem dopiero odzyskać miuno uezeiwych 
ludzi? 

— Tak. 

— Jeśli wszędzie będziemy tak juk tu 
strzeżeni, niema o czem myśleć! 

— Zobaczy się to jeszcze. Teraz niema 
o tem mowy; lepiej tu siedzieć, niż zostać 
pastwą rekinów, 

— Byle tylko matka moja zdołała za» 
miar swój do skutku doprowadzić! 

— Na miejscu pomyślimy о tem, Tymeczu- 
sem badaj ty maszynę parową, a ja bn» 
dać będę busolę i chronometry; zdaje mi 
się, że wkrótce potrafię już kierować stat- 
kiem. 

— Chcesz kierować się na marynarza? 

— Tak, a tobie obiecuję miejsce тавлу + 
nisty na moim statku. 

Wnioski Marcina wzburzyły do głębi 
Michała. О ucieczco marzył оп oddawna; 
ale nie miał nadziei oczyścić się z zarzótów; 
teraz uśmiechała mu się myśl, że może 
wrócić między społeczeństwo uczviwych 
ludzi. 

— Ale jak my dowiedziemy winy Vere- 
nina? Przekonanie nasze nio nie znaczy; nie 
mamy dowodu, a on jest wysoko urodzo= 
nym i bogatym cudzoziemcem. 

— Qudzoziemcem on jest; ule wątpię, czy 
jest wysoko urodzony i bogaty, 

— Siostra jego rozporządza przecież 
znacznemi kupitałami... 

— Należącemi do panny Zuzanny, tak; 
ale zaręczam ci, Że nie posiadała grosza 
przybywszy do Paryżu, Ah ba! nie uwie- 
rzylbyś, ilu to łotrów operuje w Paryżu, 
ila ich widziałem na własne oczy. 

— I poznałbyś ich odrazu ? 

— Niezawodnie. Mają jedną wspólną im 
cechę, 

— Jakto ? 

— Widzisz, skoro cudzoziemiec uczciwy 
przyjeżdża do Paryżu, kupuje і... płaci! 

— A nieuczciwy ? 

— Kupuje jeszcze więcej, ale nie płaci 
nigdy, Codziennie aresztują takich, którzy 
całe lato żyli z oszustwa, a nikt się na nich 
nie ośmielił skarżyć. 

— Alo jakże otrzymują towar bez pies 
niędzy? 

— АМ ba! różnie się do tego biorą. Naj- 
pospolitszy rodzaj to tacy, którzy zajeże 
dźuią wspaniałym ekwipażem przed sklepy 
i, otuleni w futra, kradzione oczywiście, 
oglądają towary i wybierają najdroższe 
rzeczy; każą je odnieść do domu, а skoro 
przyjdzie przesylka, mówią oddawoy, że... 
albo nie mają drobnych, albo nie zdą= 


żyli jeszcze zmienić czeka w banku; gdy 
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powrócisz po pieniądze nazajutrz, ka 
pujący i towar ulatniają się i szukaj wia- 


tru w polu. Zgłaszasz się do 


kraju z którego pochodził cudzoziemieć 
powiadają ci, że takiego niema na świeci 
tamten znów który uciekł, jest istotnie 
anglikiem skuzanym na dożywotnie więzie- 
nie, i nabroiwszy w Petersburgu, Paryżu, 
Berlinie, przybył operować do Paryża, —Nie 


ku- 


ambasady 


wiekiem nie 
dziwej stronie Życia. 


szła kryska na Matyska i ten rozbójnik u- 
kradł mi z przed nosa brylanty! Ty tego 
nie rozumiesz, bo jesteś marzycielem, czło- 
mającym pojęcia 


wanych. 


o praw- 


d. c.n.) |rs..22 k. 65 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


na sprzedaż 


— 7 (19) lutego w rządzie g-lnym piotrkowskim, 


dałem ja się nigdy dotąd złapać; ale przy - | na dostawą w latach 1889 i 1890 słomy dla wojsk 


i władz wojskowych w gubernii tutejszej rozloko- 


— 6 (18) lutego w urzędzie wójta gminy Gidle 
ma dwuchletnie wydzierżawienie dochodu z айп: 
i mikwy żydowskiej w osadzie Pławno, od 


sumy 
rocznie. 


— 28 stycznia (4 lutego) w magistracie m. Rawy 


w 95 drobnych partyjach, drzewa prze- 


stałego w lasach miejskich. 


ODIEFW ZEE M aim NOTE AZ 


STADNIKI 


zdatne do użytku, czystej 
krwi rasy Algam dostać można 
każdego czasu w dobrach Buko 
wie, przez Bełchatów. — Tamže nab 
można Q©ielęta, czystej krwi tejże 
rasy ро Кор, 20 funt, (8—1) 


Do gospodarstwa 


przemysłowego na małym folwarku po- 
trzebny ZASTĘPCA EKONOM, 
z gwaranoyją i kaucyją. — Wiadomość 
u Rektora kościoła po-Bernardy takiego 
w „Petroków 


DOM 


drewniany, parterowy z 2-2 ofleynami, 


dajacy 1.200 rs. dochodu 
rocznego, na tak zwanym „Probo- 
stwie” w mieście Łasku, wraz z Ф- 
grodem owocowym iżąka 
—DO SPRZEDANIA na d 
godnych warunkach. 
mość bliższa u W-o Dąbrowskiego urz. 
dr. żel. w „Petrokowie”, w domu Ber- 
gemana na ulicy „Petersbuskiej”. 
(1—1) 


Materyjały na suknie balowe 

*Wolanty koronkowe, mate- 

ryały trykotowe na Jersey'e i ubrania 

шелкіе w resztach, nadeszły świeżo 
do sklepu 


„M. Popowska” 


róg Alei, dom własny, obok składu 
węgla 


ZAKŁAD ш 
Rękodzielniczy dla kobiet 


pod kierownietrem 


LUDGARDY PIASZCZYŃSKIEJ 


przy ul. Pocztowej, 
w domu W-ej' Bordkiewicz, 

Pryjmuje vezennice tla naukę 
pojedyńczych rzemiosł za opłatą 
z góry rs, 4 miesięcznie. 

Lekcyje odbywają się codzien- 
nie ро 2 godziny, 
Krój i szycie sukień 


miesięcy 6 


Adwokat, Budowniczy, Lekarz, Kupiec, Fabrykant 


lub też osoby innych zajęć, mogą za opłatą 
od rs. 25 do 47 rocznie (stosownie do ro- 


dzaju zajęcia), 


zaasekurować 


w Tow. Ubezpieczeń „Rosyja,” 


Rs. 10,000, 


j nastąpić śmierci lub 
Poczynając od trzeciego roku 
ubezpieczenia, premie rocznie zmniejszają 


na wypadek mogąc 
kalectwa. 


się. — Ubezpieczenie 
z warunkiem zwrotu 


nych premij sukcesorom, lub też samemu 
ubezpieczonemu po dojściu tegoż do wieku 
lat 65.—Bliższych szcz cegółów udziela Kan- 
Główny Towarzystwa 
„Rosyja* (w Petersburgu, Wielka-Morska 
13) Jeneralna Reprezentacyja w Warszawie 
(Marszałkowska N 144) i agenci Towarzy- 
stwa w miastach Państwa. —Na żądanie wy- 
syła się bezpłatnie broszury szczegółowe, 


tor 


przyjmuje się także 
wszystkich wniesio- 


Ubezpieczeń 


(2—1) 


(R. i Fr. 424 


= с=з 
SKŁAD PŁÓTNA HAFTÓW i BIELIZNY 
A. W. WILCZEWSKIEGO 


Egzystujący w ciągu lat 22 w gmachu Resursy Obywatelskiej 


przeniesiony następnie na ulicę 


Nowy Świą Xe 57 w Warszawie, 


POLECA W ZNACZNYM WYBORZE: 


Płótna Holend. Ang. i Jarost, ręczne 
та trawie bielone . od rs, 16,00 szt. 


Krój i szycie bielizny 
Stroje. sa „ - 1 + 
Ręka: etwo . . 
Iutroligatorstwo - . 
Kwiaty sztuczne. - 
Drzeworytnietwo . . 
Heljominiatury „ . . 
Retuszeryja, . . 
Koszykarstwo . . . 
Rysunki zastosowana 
do rzemiosł. . . 
Koronkarstwo, , . . 
Wypalanie na drzewie 
Malarstwo na porcela nie 
Poiiezosznietwo . . 
Krawaty 
Набу... . 
Drobue eleganckie roboty ,, 
Po ukończenia kursu i zdaniu 
egzaminu, uczennica otrzymuje 
świadectwo uzdolnienia, (15—4) 


OCECZEFIA 


usasiusia 


азячузз 
ГЕТЕ ТАЗ 


ejszego numeru 
sz 18 powieści 
p. t. la „pod Barwin- 


Płótna prześnieradłowe „ „ —,50łok.£ 
Garnitury na 6 osób . sp „ 460 5 
„ NA I2Osób -y » 960 g 
т NA 1Bosód .; n 82,00 = 
na 24 osób . „ „ 4500 2 
Prześcisradła bez szwu „ „ 1,00 @ 
Ręczniki + « + « « snp  460tuż.2 
Skarpetki ......„„ 450, ж 
Pończochy .-...„„ 150, = 
Kaftaniki ......„„ 1,2082t.8 
Cachenez jedwabne „„ „ 1,20 „ 


Hafty fraucuzkie i szwaj 


Koszule męzkie znane z wyboro- 
wego kroju . . ‚ой rs. 1,65 szt. 


ŻA x "5 
| Chustki płócienne . > „ „ 3,00 tuż 


Krawaty шее... а „ 0,25 szt. 
Firanki angielskie, . „ „ 0,28 łok, 2 
Perkale . . . s. Мое SH 
Półpłótna na łokcie. „ „ 0,15 „ & 
Półpłółna na sztuki. „ „ 4,00 эш; 
Dymki „ «2245 s ОТОК 
Batckany „a s, p ieia „080 „= 
Mióliny 422 оа ОН sy ир 
| Kołdry pikowe . . . „ « 7,50 para 


arskie w wielkim wyborze. — Bielizna 


gotowa damska i męzka, Negliże ete. ete. od cen najniższych. 
Wielki wybór Pończoch kolorowych francuzkich. 
FIRANKI angiels. frauc, po cenach zniżonych. 
Całe wyprawy wraz ze znaczeniem od rs. 200. 


(R. i Fr. 493) 


IF Ceny scisle stałe "TĘ 


(2—1) 


BIELIZNA GOTOWA MĘZKA I DAMSKA 


oraz wszelkie inne towary ze znanego i renomowanego składu 


ME A. W. WILCZEWSKI "SE 


Sprowadza w ciagu trzech dni i sprzedaje po cenach Ściśle war- 
Szawskich z doliczeniem jedynie porta i kosztów opakowania 
$ sklep: 


ms” M. POPOWSKA BE 


Róg Alei. 


kiem w przekładzie S. B. 


Dom własny. Obok składu węgla. 


(2—1) 


Lekarz Dentysta 
Z. ROSENBLATT 


Piotrkowianin, otworzył stały gabinet 
dentystyczny w domu po Kaczorowskich 
przy placa Maryjskim i przyjmuje cho- 
rych, z chorobami zębów i 
dziąseł oraz wstawia sztuczne 
zęby i dokonywa wszelkich w 
zakresie swej specyjalności operacyj 
codziennie od godziny 10-ej rano do 
6-ej wieczór. (8-2) 


Osoby życzące sobie pobierać 


Lekcyje Tańca 


zechcą się zgłaszać do księgarni W-go 
Jędrzejewicza po bliższe objaśnienia. 
(8—2) Jaśniewicz. 

Były członek Baleta Teatrów Warszaw. 


Rs. 1800 


da wypożyczenia na 1-szy numer Hy- 
poteki. Wiadoniożć w składzie matery- 
jałów aptecznych J. 
kowie. 


NOWO = OTWORZONA 


Pracownia sukien i okryć 
damskich. 


przy Alei Aleksandryjsk 
F. Kępińskiego na piętrze, w „Petro- 
kowie”. Przyjmuje wszelkie roboty i wy- 
kończa z całą elegancyją 
ścią kostiumy i okryci 
kliwie nizkich, jak również ud: 
Фу} kroju po domach. Я 
(12—3) LEOKADYJA. 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 4, . . - «90 k, 
Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przeź 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . «88 k, 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k, 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 4. (13—8) 


ро сеј 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Golembowskiego 


wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


Młoda osoba. 


polka, znającal język framenzki, 
raski i muzykę, życzy зоріе przy- 
jąć miejsce nauczycielki. Wiadomość 
w księgarni M. Lipskiej w 


Częstochowie. о (6—4) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


Дозпбдзено Щензурою, 


w 


drakarni 


Pańskiego w Petrokowie 
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I zaprezentował Aurelijana wico-khrabiemu, który 
się skłonił z grzecznym uśmiechem. 

Bisearos, pomny na rudy starego przyjaciela, nie 
zdradził się uni jednym gestem, a p. de Snint:Osvin 
bojąc się margrabiny, nie wspomniał również o wczo- 
rajszem zajściu. 

Ona ze swojej strony udawala, że nie zwraca 
na nich uwagi; oczy jej jednak pałały, ilekroć spoj- 
rzała na Aurelijana. 


Piękny Fernand znał dobrze to spojrzenie. On- 
gi spoglądała nań w ten sam sposób, od pierwszego 
spotkania. A ponieważ Biscaros był niezuprzeczenie 
ładnym chłopcem, piękny Fernand zaprzysiągł zemstę. 

Ani się domyślał jeszcze, że ten człowiek, któ- 
ry mu już zabrał kochankę, kochał pannę de Briou- 
ze, i że tym sposobem wynagrodzenie, przyobiecane 
mu przez margrabinę, może go ominąć. 

— A więc, panowie—rzekł margrabia—czas za- 
cząć obławę. Oto są strzelcy, Chodźcie ze mną. U- 
stawię was. 

Podług zwyczaju p. de Briouze ustawił mniej 
wprauwnych myśliwych po bokach otoczenia; w sa- 
mym zaś środku, w miejscu, gdzie prawdopodobnie 
miały przebiegać dziki, stanęli najlepsi myśliwi i ci 
goście, których najwyżej cenił. 

Margrabina nie bała się weale i mąż jej wyzna- 
czył pierwsze miejsce; o pięćdziesiąt kroków od niej 
stanęli: z jednej strony de Caussade, % drugiej zag 
Biscaroś; za nim naznaczono miejsce punu de Saint. 
Овуіш, Ustawiwszy wszystkich, p. de Br ouze przyłą- 
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— Pan ти doskonałe oko—ciągnął dalej wice- 
hrabia,—widocznem jest, że miał pan nieraz do czy» 
nienia z bronią palną. 

— Dolorós zrozumiała do czego zmierza jej 
dawny kochanek i rzuciła nań znowu pełne nienawi- 
ści spojrzenie, Biscaros zrozumiał to również i do+ 
myślił-się, że Saint-Osvin dowiedział się o tej nie- 
szezęsnej sprawie Gómozne'a w klubie, Postanowił 
też policzyć się 2 wice-hrabią. 

W tej samej chwili zbliżył się Adhémar de Caus- 
sade, Nie domyślat się on jakie niebezpieczeństwo gro - 
ziło przed chwilą margrabinie; należał do polowania 
jedynie tylko dla dogodzenia przyjacielowi; poszadł 
do lasu, a nstawiony na stanowisku podziwiał okolicę 
i nie myślał bynajmniej o zwierzynie. Zaledwie spoj- 
rzał na przebiegającego dzika—i gdyby ten ostatni 
miał rozum, powinien był przebiedz koło poczciwego 
szlachcica, a bylby z pewnością ocalony. 

Р. de Briouże, przeciwnie, namiętnie lubił polo- 
wśmie; sam właśnie wypłoszył dzika, a z kierunku w 
którym zwierzę uciekało, wywnioskował, że przejdzie 
około jego żony, Kilka wystrzałów, które usłyszał,. 
zatrwożyły go i popędził na miejsce katastrofy. 

Margrabina w kilku slowach opowiedziała mu 
со zaszło. Wysłuchawszy jej opowiadania margrabia 
rzucił się na szyją Biscaros'a. 

— Teraz, mój drogi, należysz do naszej rodziny — 
zawołał, —Zatrzymuję cię w Mensignae aż do naszego 
wyjazdu; potem pojedziemy razem do Par; 

Wice-hrabia uśmiechnął się złośliwie; bo teź 
dla tych którzy znali odwrotną stronę pożycia mał- 
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żeńskiego pp. de Briouze, cała ta scena była bardzo 
zabawną. 

Mężowie często bywają zabawni, a p. de Brio- 
uze oddawna oszukiwany przez żonę, nie stanowił wy- 
jątku od ogólnego prawidła. 

Caussade widząc to, zakończył rozezulającą sce- 
nę, proponując powrót do zamku, Wszyscy się na to 
zgodzili. 

Powrót był tryumfulny; gdyż ubito odyńca, wa- 
żącogo dwieście kilogramów. 

Niebo zaczęło się chmurzyć i z obawy deszczu 
wszysey pospieszyli do powozów. Biscaros i Caussade 
wsiedli do swojego ekwipaża, wice-hrabia de Saint- 
Osvin wskoczył do swojego i ruszyli w drogę do Men- 
signae, Podczas drogi Caussade opowiadał milczące- 
mu i nachmurzonemu Aurelijanowi, jakie ich czeka 
przyjęcie w Mensignac. 

—Prowadzą tam prawdziwie pańskie życie; każdy 
może robić, co mu się podoba, łowić ryby lub polo- 
wać, jeździć konno lub spacerować; można nawet ca- 
ly dzień spędzać w swoim pokoju przy książce. Aż 
do obiadu wszystkim pozostawiona jest zupełna swo- 
boda; śniadanie nawet można jeść u siebie. Wie- 
czorem przy biedzie, trzeba być w wizytowem ubra- 
niu, a potem znowu można rozporządzać czasem do- 
wolnie: isć do sulonu słuchać muzyki, lub nie. 

— Sądzę, że po obiedzie, powrócimy do Póri- 
gueux. 

'— A to dlaczego?.. Briouze koniecznie chce cię 
zatrzymać... Со do mnie, to pozostanę parę dni 
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— Czy to ma być pojelynek? Nie pozwalam 
ci się z nim bić, 

— A, boisz się, żebym go nie zabił? Bądź spo- 
kojna, dam mu tylko dobrą nauczkę. 

— Zukazuję ci tego.. i przysięgam, że jeśli mię 
nie usłuchasz, drogo za to zapłacisz! 

— Skoro zrywnsz ze mną, nie mam się już eze- 
go lękaćl 

— Zrywam z tobą istotnie.. ale chciałam pozo- 
stać twoją przyjaciółką; gdybyś jednak nie osłuchał 
mego rozkazu, będę ci nieprzejednanym wrogiem, 


"Co wolisz: pokój, czy wojnę? 


Wice:hrabia chciał coś odpowiedzieć. 

—Nie tlumacz się—zawołała ostro Dolorós, —Oto 
są ci panowie. 

W istocie, zbliżał się pan de Briouze w towa- 
rzystwie Biscaros'a i de Caussade'a i wołał: 

— Chodźćież prędzej!,. spóźnimy się przez was. 
My czekamy, ale dziki czekać nie chcą. Ten Fer- 
nand zawsze musi się spóźnić. Pójdę o zakład, że 
całą пос grał w karty. 

— Weale nie, drogi przyjacielu. Grałem ró- 
wnież w kości, —odparł de Saint-Osvin patrząc na 
Biskaros'a, jakby chege mu dać do zrozumienia, żeby 
milezał o wczorajszej awanturze—Jak się musz Caus- 
sede—mówił dalej-podująe mu rękę. A teraz--dodał — 
mój drogi Henryku, przedstaw mię panu; którego nie 
mam przyjemności znać. Polując razem, trzeba się 
przecież poznać; nieprawdaż? 

—To prawda,=—odrzekł z uśmiechem йа Briouze. 

Willa „Pod Barwinkiem,* 18 


